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w  Wilnie we Środę dnia 20 Stycznia v. s. 1 8 2 6  roku.

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

Ostatnia data gazet sanklpetersburskich jeśt 
dnia 12 stycznia.

Dnia 8 stycznia miał u N a y ja ś \ tieyszego  C e­
sa r z a  Jegom ości i  u N a y j a ś n ie y s z y c h  C esa r zo w y c h ,  
audyencyą wstępną Jenerał Szeler , nowo akredy­
towany przy NAYJAŚNiEvsżym Dworze w charakte­
rze nadźwyeżaynego posła i Ministra pełnomocne­
go pruskiego; potem miał audyencyą u Jeóo  Ce-  
s.iasKiur Mości i C e sa r z o w y c h  poseł francuzki w  
Berlinie, Hrabia Sain t-P riest, który przebył od 
dworu swojego z listami użalenia z powouu śmier­
ci N a y j a Ś n i e Y s z e g o  chwalebney pamięci C e sa r z a  
A i .e k a s d r a  P a w ło w ic z a ,  oraz z listami winszują­
cymi wstąpienia  na Tron NayjaśhieYszkmu C esa­
r z o w i  Jegomości N i k o ł a j o w i  P a w ło w ic z o w i .

S
Podług otrzymanych z Taganrogu, pod d. 5 i 

rudnia z. r. N a y ja śn ie y sza  C e s a r z o w a  Jeymość  
e ż b i e t A ,  w  dzieli wyprowadzenia ciała w  Bogu 

Zmarłego C e sa r z a ,  była nadzwyczaynie wzruszo­
ną; ale po uspokojeniu, się od tego dnia smutnego, 
żnayduje się w dosyć dobrym stanie zdrowia.

J . K .  W .  X ią ż ę  O ran ii p r z y b y ł  do tuteyszey  
sto l icy

j . K . W .  \V ie lk i  Xiążę dziedziczny M eklem - 
burgsko-Szweriński, również od trzech, dni tu przy-
LW , __________

W  jednym  z p oprzedzających  n u m er ó w  tey  
gazety ,  u m ieszczone b y ło  d oniesien ie  o środk ach  o 
s tr ó ż n o ś c i , które, na sk utek  szczególnego N a y -  
■ w y ż s z e g o  rozkazu § J e g o  C esa r sk u c t  M o ś c i  
p rzed s ięw z ię te  zostały  po w szys tk ich  ga łęz iach  R z ą ­
du, jak ty lk o  z następstw  w y p a d k ó w  i i  zeszłego  
grudnia  ja w n e m is ię  okazały  zam ach y  z łoczyń ców ,  
g o d zą cy c h  pa b ezp iecaeń stw o  O y c zy z n y  i N A yja-  
sA ie tszego  , ku  szczęśc iu  ’R ossy i  panującego w n i e y  
D om u .

N o w e  b u n tow n icze  u s i ło w a n ie ,  r ó w n ie  zbro­
d nicze i  bezrozum ne, ró w n ie  ła tw o  i szybko dzia­
ła n iem  w ła d z y  p r a w e y  uśm ierzone, jak i  to, k tó re­
go b y liśm y  św iadkam i, s łu ży  za d ow ód  n ie w ą tp l i ­
w y ,  rów n ie  k on ieczn ey  p otrzeby, za lecon ey  przez  
C es Au za J egomości d z ie lnośc i  środ k ów , jak i  rze­
czy w is teg o  zam iaru śp isk o w y c h ,  nakoniec ,  a nay-  
w ię c e y  tey  p o c ie sz a ją c e y , dla zd row o  m yślącego  
postrzegacza, n iezap rzeczon ey  p r a w d y  , ze pośrod  
w ie lk o m y ś ln eg o  narodu R o s s y y s k ie g o , w  pośród  
s ła w n y c h  z w ier n o śc i  w o y s k  ro śsyyśk ich ,  zgubne  
te zam ysły  nie mogą m ieć  n igdy  n aw et  n a y m m ey -  
szego skutku.

K a ż d y  się przekona o tern czytając, w  N  a y -  
w y z s z y m  rozkazie  d z ie n n y m n a śtęp ń ie  tu u m ie­
szczone opisanie zdarzonego i dnia 5 t. m. zu p e ł­
nie już uspokojonego buntu, części p ó łk i i  czern i-  
h ow sk iego .

R o z k a z  d z i e ń  njr 
■-i Naczelnika, Głównego Sztabu  J eg o  C e sa r sk le y  
M o ś c i .

<S. Petersburg dnia 8 stycznia 1826 roku Ń. 3.
Podpółkownik czernihowskiego półku pie­

szego, M u raw jew -A posto ł, po uczynionych od­
kryciach i z wyznań spólnikow, okazał śię je­

dnym z głównych śpiskowych , godzących na |  
zamieszanie spokoyuości publiczney' 1 zahucze­
nia błogiego stanu Państwa, a już przed k il­
ku laty mających nayzlośliwsze zamiary przeciw­
ko Rządowi, i na samo życie chwalehneyr pamię­
ci Zmarłego C e s a r z a  A l e x a n d r a  P a w ł o w i c z a .  W  
tymże czasie, kiedy pa wy buehnieniu tey zbrodni 
przystąpiono do aresztovvania'pódpółkownika M u- 
raw jew u-sfposto ła , 011 zadał kilka ran swemu do- 
wódzcy półku podpółkownikowi Gebelowi, i po­
trafił zbuntować część półku czernihowskiego pie­
szego, pod tymże fałszywym pozorem, zachowania 
wierności pierwiey wykonaney przysięgi J e g o  C k -  
s a r s i c i k y '  W y s o k o ś c i  C r s a r z e w i e ż o w i  i W ie lk ie m u  
XiĄŻ$cio K o n s t a n t e m u  P a w Ł ó h i c ż o w I .  Uwięził  
posłanych po niego feldjegera i żandarmów', zabrał 
kassę półkową, wypuścił okutych, do ciężkich robot 
skażanych więźniów, zatrzymanych w turrnio miasta 
W asilkow a, i oddał miasto na szaleństwo żoł­
nierzy. Trzy roty, pod dowództwem Majora Tru- 
china, pozostały w wierności prawemu swemu Mo- 
w I k s z k  i uciekły od buntowników', a półkowy ad­
jutant, porucznik P aw łów , zachował pieczęć półku 

papiery. — Główiio dowodzący iszą Armią , za
lecił naybiiższeinu dowódzcy korpusowemu, Jene­
rałowi piechoty Xięciu Szczerbatow a , ruszyć sa­
memu z potrzebną liczbą wóyska na zniszczenie 
tey kupy zbuntowanych, i dla przywrócenia da- 
wnieyszego porządku w czernihowskim pólku pió- 
szym , używając do tego środków pótrżebney su­
rowości, i nie folgując zbunto wanym. Chociaż mo­
żna się było spodżićwaćj że temi środkami zupełnie 
się uśmierzą dalsze następstwa tey zbrodni, ale dla u- 
niknieriia i nayninieyszegó niebezpieczeństwa, jeśliby 
nadoczekiwanie zbuntowani mogli się wymknąć od 
ścigania Xiąźęcia Szczerbatow a , .—  C esa r z  J e g o ­
mość polecił J e g o  W y s o k o ś c i  C e sa r z e  wieżowi przy­
jąć na ten czas pod swe dowództwo woyska 5go 
korpusu pieszego, dla jak nayrychleyszego i jak nay 
pewnieyszego ukarania buntowników.

C e s a r z  Jegom ość , obrawszy za prawidło po­
stępować z zupełną otwartością względem woysk, 
których nieżachwianey wierności ku prawey -łvła- 
dzy doświadczył w chwili wstąpienia S w o je g o  na 
Tron, N a y w y ż e y  Rozkazać mi raczył, ogłosić 
im o wsżystkiern, co jest wyżey wypisanem, aże­
by inne zbrodniarza M u raw jew  a-riposto  ta , odda­
wszy mli pogardzie, uczynić wiadomemi imiona 
półkownika Gebela, Majora Truchina  i poruczni­
ka P aw łow a , za swą niezachwianą gorliwość, za­
sługujących na poważenie walecznych i wiernych  
woysk rossyyśkicli.

W  chwili potwierdzenia tego rożkażu dzien­
nego; otrzymano doniesienie od Główno Dowodzą­
cego iszą Armią, z raportem dowódzcy 3go kor­
pusu pieszego, Jenerała Porucznika R o ta , do Je­
nerała Adjiitanta Niążęcia Szczerbdtowti, w kopii tu 
załączonym , źe bunt półkii czerhihowśkiego zu­
pełnie jest uśmierzony.

Podpisał: Nacżelnik Głównego Sztabu
B aron  D ybicz.

K o p ia  ra p o rtu , otrzym anego d. 5 te ra zn ie y -  5g 
ssego styczn ia  o godzinie 8 wieczorem p rze z  do- r| |  
wódcę 4go korpusu pieszego, J en era ła  M djutan la  |  
X iqzęćia  Szczerbatow a  , od dowódzcy 5go Korpusu jaj
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pieszego Je n era ła  P o ru czn ika  R o ta , dn ia  3 s ty ­
cznia z  m iasteczka F astow a  pod N  to.

Dowiedziawszy się po przybyciu  mojem wczo- 
ra na noc do wsi M o c h n a czk i , że Podpułkownik 
M u ra w jew  z buntownikami ,  po ot rzymaniu •wiado­
mości o mojem wyruszeniu,  zaniechał przedsięwzię­
cia iśdź na F astow  do B ru siło w a ;  odmieniwszy swóy 
kierunek ciągnął k u  B ia łe y  C erkw i w nadziei ubiedz 
i zabrać u Hrab ini  B ra n ick ie y  znakomitą summę, ja 
dnia tego o godzinie 5 z północy wyruszyłem z kawa- 
leryą i ar tyl leryą konną, wystawszy Jenerała Majora 
G eysm a ra  z dwóma działami i t rzema szwTadronami  
ku wsi U stim owce; sam zaś z pięciu szwadrona­
mi i sześciu działami poszedłem na F astow , ażeby 
M uraw jew u  niedozwolić żadnego cołnienia się, wy­
syłając równie po północy 12 rot p iechoty z czter- 
ma działami pieszemi z PPielkiego-Połowecka  ku  
B ia łey -C erkw i. T y m  spnsołiem był  on ze wszech 
stron otoczony, i  po przybyciu  o p ierwszey z połu­
dnia Jenerała  Majora Geysmara do wsi Tsl imow i, 
gdzie się zbuntowani  bronili ,  ale po ki lku z dział 
wystrzałach broń złożyli. Podpołkownik MuraW- 
jew raniony, bra t  jego sam się zastrzel ił , jeden o- 
fieer zabity, oprócz- innych ranionych 1 zabitych.
O czem JVV. Panu mam honor czynić pierwsze 
moje doniesienie. ________

R o z k a z  d z i e n n y
N aczeln ika  Głównego Sztabu  J e g o  C e s a r s k i * *  

M0ŚC1.
S. Petersburg d. 9 stycznia iSa6 roku N. 3.
W  dodatku do mojego rozkazit dziennego, 

wczoray wydanego o buncie zaszłym i już uśmie­
rzonym w  półku pieszym czernikowskim , ogła­
szam ninieyszem dla •wiadomości woysk now o ot rzy­
many przez P. Główno Dowodzącego iszą A im ią  
w kopi i tu załączony rapor t  Jenerała Porucznika  
Rota, zawierający szczegółowe doniesienia o pogo­
ni  i  zupełnem pokonaniu buntowników.

Podpisano: N aczeln ik  Głównego Sztabil
B a ro n  D ybicz .

K opija  R a p o r tu , o trzym anego  dnia  6 s ty ­
czn ia  1826 roku o godzinie to  z ra n a  p r z e z  Gło­
wno Dowodzącego tszy tn  TT oyskiem , J e n e ra ła  
piechoty H rab iego  Sackena , od Dowódcy ogo K o r­
p u sup ieszego  J e n e r a ł P o ru czn ika  R o to , pod  datą  
5 s tyczn ia  ze w si T ry łe sy  N . to. r

* Śpieszę donieść J W .  Panu przez umyślnego, ze 
po wyruszeniu mojem z miasteczka P ow ołocza .,i po 
dwóch dniach ścigania zbuntowanego Podpuł­
kownika  Murawjewa Apostoła,  k tóry  miał  z sobą 
sześć ro t  pó łku czernihowskiego pieszego, udało 
mi się go ze trzech st ron .okrążyć — Środkowy 
oddział ddgonił buntowników na wyniosłości Usti- 
nowskiey poA wsią Połohow (powiat Wasilkow­
ski),  gdzie Murawjew-Apostoł ,  widząc zbliżenie 
się woysk naszych, uszykował swToich buntowni­
ków w  k w a d r a t , i wziąwszy broń do a l t a k u , 
poszedł prosto na armaty .  K w a d ra t  ten ,  przyję­
ty ogniem kar taczowym , został zmieszany. YY te­
dy kawalerya  poszła do a t taku ; buntownicy 
wszyscy broń rzucili,  i do 700 ludzi rang naszych  
poddało się, również i sam Podpołkownik  Muraw- 
jew - Apostoł,  k tó ry  bardzo ciężko raniony kar- 
taczem i cięty pałaszem w  głowy, 1 sztabs­
kapi tan Baron Sołow jew , Porucznik  B y s tr y c k i , 
Podporuczn ik  półku półtawskiego pieszego B es tu -  
zew -R iu m in  i b ra t  Murawjewa - Apostoła odsta- 
wny Podpołkownik;  ubici  zaś Porucznicy K u z­
m in, S zyp ila  i orszaku J e g o  C e s a r Sk i e y  M o s d  w y ­
działu kwatermist rzowskiego Chorąży M uraw jew -  
A p o s to ł  (także b ra t  Podp ó łkow mka)^  oprocz 
tego raniono i zabito k i lku  ludzi rang nizszych;,-- 
Z naszey s trony nie ma ani ranionych ani zabi­
tych.  Donosząc o tem J W .  Panu  mam honor u- 
praszać o rozwiązanie: jak postąpić z wzię tenu 1 
rozbrojonemi buntownikami ,  k tórzy dnia jutrzey- 
szego z mojego rozkazu wysłani  będą pod konwo­
jem do kwa te ry  dywizyyney gtey Dywizyi  pie- 
szey do miasteczka Białey  Cerkwi,  gdzie zostaną 
przywiedzeni  do przysięgi na  wierne  pouoanslwo 
N a y j a ś n i e y s z e m u  C e s a r z o w i  J e g o m o ś c i  N i k o ł a j o w i

P awłowiczowi , i  będą trzymani  pod dozorem.  C zy ­
n iąc J W .  Panu  moje d o n ie s i e n ie ,  że bunt z u p e ł ­
nie uspokojony,  poczytuję  sobie za obowiązek  do­
dać,  iż w oy sk a  użyte do jego uśmierzenia okaza­
ł y  w ie l k ą  go r l iw oś ć  i ducb na yp ię kn ie y szy .  Ż o ł ­
n ierze  i  p o d o f i c e r o w i e ,  k tórzy by l i  z Muraw je-  
w e m  zgoła się nie broni l i  , i  w id o cz n a  rzecz,  że 
oni przez oszukaństwo  ty lko w ciągnieni  zostali 'do  
zuchw alstwa.  P ie rw  sza zaś rota grenadyerska  cz er ­
n ih o w sk ie go  pó lk u  p i e s z e g o , n i e ty lko  n ie poszła  
za i c h  przy kł ad em ,  ale jeszcze oderw ała się od nich  
i  do m ni e  p r z y ł ą c z y ł a ;  co ja uważ am  za odzna­
czającą s ię  stałość i zalety Kap i tana  jey K ozłow a. 
O Lem w y p a d k u  doniesiono jest ode mnie naypod-  
daniey  J ego Cesarseiey  M ości dnia dzis i eyszego  
N. 17 ___________

N i e  potrzebne  tu są u w a g i , bunt  w zn ie c o n y  
przez M u ra w jew a -A p o sto ła  , d o w i ó d ł  w  drugiey  
części  Państwa ,  że zamiary  s p i s k o w y c h  wszędz ie  
b y ł y  jednakie,  że środkiem ic h  wszędz ie  m o rd er ­
stwo , ce le m hezrząd , łu p i es t w o  i k r w i  rozlew : 
do w i ó d ł  także,  że wszędz ie ,  w y j ą w s z y  bardzo n ie ­
w ie lu ,  n ie w ia d o m y c h  lub z w ie dz io n y ch  , woys ka  
nasze są jednego ducha w  p oś wi ęc en iu  się dla w ł a ­
dzy  p r a w e y  , w  p łomi en i s t ey  go r l iw ośc i  ku M o -  
kabsze,  że N a c z e ln ic y  i w szy sc y  of icerow ie, i ran­
g i  n iższe  w yp e łn ia ją  swmy o b o w i ą z e k ,  obowią  
zek -wiernośc i , bronienia  bezp ie cz eń s twa  p u b l i ­
cznego,  z jednakim zapałem i odwagą.

Poglądając m  to, ktoż z Rossyan n iep o w ló -  
r z y , z uczuciem n ieograniczoney  ufności  w Bogu,  
tych  pamiętnych  s ł ów  N  a y  w y ż s z e g o  Manifestu,
w  k tó r yc h  CesARZ J egomość, skazując na wy pa d ki ,  
które na c h w i l ę  zasęp i ły  dzień uroczystego J ego 
na T r o n  w s t ą p i e n i a ,  nazywa je objawieniem ta­
je m ny c h  dróg Opatrzności ,  k tóra przeistacza w  do 
bro złe  samo,  k tóre  sama karze.

N a y w y ż e y  u s ta n ow ion y  K o m i t e t  tayny.  
z w o l i  J ego C esarskiey  M o ś c i  ogłasza,  iż sz lac h­
c i c  Somow  , w z ię t y  przez podeyrz eu i e  o ws pó l n i -  
c t w o  ze sp i s k o w e m i  z l i c zb y  k tó r y ch  on, w. śc i ­
s ł y c h  b y ł  z w ie l u  związkach ,  po w yś l ed ze n iu  K o ­
mite tu  okazał  się nie ty lko  zupe łn ie  n ienależą-  
cy m  do śpisku,  k tór y  m ia ł  na ce lu  zburzyć  tera-  
źn ieyszy  kształ t  Rząd u Państwa  w  R o s s y i ,  ale 1 
na p lacu  P io tra ,  w czasie zaburzenia dnia l A g t u
dnia,  zgoła nie by ł .

P r z y b y l i  do Sankl -Pe tersb urg a  od dnia 6 do 
i o -  Baro n  IF ilie, L e i ł y M e d y k ,  zT a ga nr og u;  R z e ­
c z y w i s t y  R ad ca  Stanu N e g r i ; Na cz e ln ik  G ł ó w n e ­
go Sztabu 2g iey A r m i i  Jener a ł -A djuta nt  Kisielów  
z Tulczyna;  Major G ierlach, Adjutant  X i ę c i a  n i ­
sk iego m i h e l m a ,  oraz Jegoż D w o r u  Sekretarz  
R a d c a  B o rg  i  D ok to r  G ropeym cr  z U  arszaw y .

K- r ó l k s t w o  P o l s k i b .
IF arszaw a dnia  27 s t y c z n i a .
( z  G a z e t y  T f a r s z a w s k i e y )

Pogrzeb ś. p. Minist ra Stanu Staszica  odby! 
się na dniu 24 b. m St lica nasza nie pamięta 
żałobnego obrzę!u ,  w którymby jaw niey, wy mó­
wnicy i powszechniey obiawiła s ię^b leść pukli 
czna po zgonie zasłużonego męża. Cnoty publ icz­
ne i obywatelskie tego prawego polaka skromno ­
ścią za życia przyodziane , czyny dobroczynności 
i miłości bl źniego w  domowych murach ukryte,  
okazały się publicznie rodakom,  k tórzy t racąc  tak 
szanownego M ę ż a ,  morniey uczuli ,ego w * r t o ‘ć, 
a nie leka,ąc się obrazić jego s k r o m n i e .  , oddali 
hołd należny prawdziwe* zasłudze, l a k  jak każ­
dego dobrego obywatela,  d n e n  zgonu ć  « u c a był
dniem nav| iękniey«*y "» iee" życia, był dniem je­
go t ry um fu  i nagrody.  Gdy by nieoceniony ch za­
sług tego szanownego obywate la me by o innego 
dowodu, prócz tey  l e żn i e  zebraney Puhbczncsr,  
rozmaitego s t a n u ,  p P '  1 wieku,  k tóra pospieszyła 
oddać ostatnią posługę Kgo śmier telnym zwłokom,  
iużby przekonać się można,  ze Mą* rm ar ly  biJ 
Meżem rzadkim;  w y r y t a  na wszystkich twarzach 
żałość, świadczyłaby,  że był dobrym 1 kochanym,  
a t e n  za p a ł ,  to uniesienie,  ten pośpiech wszyst



kicb s tanów  w oddaniu  m u  o s t a t n i e j  usług. ,  me  
przekonałżeby  każdego ie  S ta szic  był 
u rzędnik iem,  d> b r y m  Polakiem i dob ro czyń cą  n. • 
szczęśl iwych? Nie b o g a c tw o  i św ie tność  ale ta  
łza,  k tó ra  z oka nieszczęśl iwego się sączy,  t o  wes t ­
chnienie boleme,  k tóre  s,ę .  łona osob, n i e z n a n y c h  
n a w e t  z m a r ł e g o ,  w y d o b y w a  , są p r a w d z i w ą  o-
edobą pogrzebu: bo d o  serca w ył ączn ie  n a l e / y  p r -  
wo ocenian ia  ta s łu g  zmar łego  , a uczucia?,  k lore  
z ta m tą d  pochodzą,  ani  się udać,  an.  p rz ym us ie  me

d0" W n ! '  r ęku  t y c h  cz łonków,  któęyrn ś . p .  S taszic , 
jako prezes t o w a r z y s t w a  K r ó l e w s k o - W a r s z a w ­
skiego przyjaciół  Nau k,  p r z e w o d n ic z y ł ,  wyn.es .o-  
ne zostały z domu tegoż  t o w a r z y s t w a  jego śm ie r ­
te lne szczą tk i .  S k r o m n a  t r u m n a  odpowiada ła  w o- 
li i ' . e r c u  zmar łego ,  lecz ,akze P0" " n.y> 
mi ewający  był  obraz,  męzow z nauki  i zasług o j ­
czyźnie znanych ,  skw ap l iw ie  un osz ą c y c h  t r u m n ę  
swojego,  ze tak  rzekę ,  drugiego za ło /yc ie la  i nay -  
dzi< lmeyszego opiekuna.  T e  m u r y  hoynosc ią  ó ta -  
szica wzniesione,  k tó r e  w długie lata świadczyć  
będą o sz lache tności  czucia swego założyciela,  wi ­
działy opuszczaiace je m a r t w e  zwłoki  jego;  lecz 

j duch  S ta sz ic a , o d e r w a Dy od zn ik omych  szczą tków 
I cz łowieczeńs tw a,  pozostał w n i c h ,  on unosie się 

będzie nad  o p i e k u n e m  się na rodowośc ią  t o w a ­
r z y s t w e m ,  on |e do prac n o w y c h ,  do wy r w a  osc 
i d o g o d n e g o  odpowiedzenia  przeznaczeniu  sw em u
zachęcać  nie przestan ie .  .

G i y  ko n d u k t  ża łobny  z ło /o ny  z wsz ys tk ic h  
zakonów i p rowadzącego  ciało J W .  X.  P ra żm o w -  
skiego  S - n a to r a  K r ó l e s t w a ,  Biskupa  Dyecezyi  
Ptockiey,  doszedł do plaou Saskiego, młodzie* a- 
kademic ka ,  pozazdrościwszy t o w a r z y s t w u  pr zy ja ­
ciół N auk  tak  szacownego c i ę ż a r u ,  jęła się t r u -  
ny i o to czyła  ją rozczula jącym orszakiem.  Był  
to  owoc prac  nieboszczyka;  młodzie* t a  wzros ła  
pod c ieniem in s t y t u c j i ,  k tó r e  S ta sz ic  t a k  pomyśl -  

[ nie zaszczepił .  .
Za  sześciokonnym k a r a w a n e m  pos tępowała  

kare ta  JO  X i ę c i a  Namies tn ika ,  J W .  O r d y n a t a  H r .
1 Z am oysk iego , P rezesa  Sena tu ,  a szereg p o a z d ó w ,  

sanek i pieszey publiczności  zdawał  się bydz nie­
skończony.  N ay p ie rw s i  cz łonkowie  s t anu  kupi e­
ckiego przy łączyl i  się do tego orsz ku,  a oddając 
hołd wdzięczności  z m ar łe m u,  sklepy swe przez  pół 
dnia pozamykal i .

U d r z w i  k lasztoru  bielańskiego pr zy ję t e  b y ­
ło ciało ś. p. X.  S ta sz ica  prze* zakon XX.  K a -  
inendulów,  tudz ież  w y t s t y c h  d u chow nych,  k tó r z y  
wśród żałobnych śpiewów wprowadzi l i  je do K o -  
śc io ła .Mizą  ża łobną miał  J X  F a lko w sk i,w śr ód  k tó-  
re y  pod d y r e k c y ą  JP- E l s n e r a ,  R ek to ra  K ose r -  
w a to ry u m ,  śp i ew acy  Feat r u  Na ro do wego  exekvro-  
wal i  R eq u iem .

W  t y m ż e  dniu co i ś. p. X .  S ta sz ic  (20 s ty ­
cznia) rozs ta ł  się z t y m  św ia te m  Ignacy  E m a n u e l  
L a ch n ick i, K a m e r j u n k e r  J. C. K- Mości .  R ku ­
jącego naypięknieysze  nadzieje,  zawcześp ie ,  w 55 
r. tyc ia ,  śmierć  go n a m  w yda r ł a .  Dał się już był 
poznać przez l iczne p ra ce  l i t erack ie ;  był  w y d a w ­
cą Pamię tn  ka  m ag n e ty c z n eg o  , dos ta rcza ł  pism 
pożytecznych  do wie lu  Dzienników. , ogłosił  s ta ­
t y s t y k ę  Gube rn i i  G r o d z i e m k i e y  i p r acow ał  nad 
t y m ż e  przedmiotem co do G ub e rn i i  W i le ns k i ey .  
Jego pro jek t  poszukiwania  »  L i t w i e  s- l i  kamie n-  
ney,  zjednał  rr>U względy N a y j ASNIEYSZEGO C e s A - 

I R/.A A i . e x a n d r A  , k t ó r y  go or de re m  ś t f l o d z i -  
I m ierzą  zaszczycić  , i wy konanie pro je k tu  polecić 
' r a c z y ł .  Szczegóły jego życia ogłosi w kró tce  je- 
1 deq 1 d a w n y c h  jego to w a r z y s z ó w  szkolnych .

świeżych  n o w i n , w t e d y  poczynają  je
aby  nie b r a k ło  mate rya łow do■ 
mów Ztad to  zapewnie  pochodzą wieści ,  rozm 
sione' w ostatnich dn iach  o .n ieporozumieniach m ę- 
dzy dwóma mocar s twami  1 0  pomocy,  kl0, ^ 1. .  
d ru g ie m u  dać miało.  Byd ż-może ,  «> : chc ia ­
łaby  z k ł am stw a  korzysLac, ‘‘S
ba ,  uw iadomić  o tern naszych czyte ln ików,  ażeby 
mieli  sie n a  ostrożności od n ieprzy jac ió ł  powsze 
c l ine ,ro pok oj u . W s z y s tk ie  moc ar s tw a  eu ro pe y-  
skie °przejęte  są na jszczerszą miłością pokoju,  1 
w y r a ^ y m  ws t rę tem k u  w s z e lk ie j  woynie  , 1  r a d ­
n y c h  nieszczędzą ofiar,  aby terazmeyszyi 
stan rzeczy  u t rzymać.  Dla  tego to un ikaią  wązel 
kiego w n i o s k u , każdego ś rodka ,  M y *  n . g  
stać się powodem do n ieporozumień.  Jakże  i | c
p o m y ś l e ć ,  że zaszły k r o k i  n iep izy j  . ’ Tak ie  
H is zpani a ’ b y ła  w zy w an ą  do pojnocy ? I a k  e 
baśnie urodz i ły  się ty lko  w  mia k i c h  " “ ł 8"® 1 
c hwyta ją  je n iechę tni  1 rozszerzają,  1 »■

.  1 . )  “ - . . n w n ś c . i  i  n o k o i u ,  aby  spoko j -

ściami  pogardzać  1 b yc  prz eko nam,  ‘ ,
onem  zgasła pochodnia  w o y n y ^ a ^ h i e b a  j  
wiać,  a by  teyże smutne  skutk i ,  pożogi 1 * " « « «  
nie, t ak  p r ędk o

c h ó w m r ę c z ą ^ 1 t rwałpść  pokoju na długi  czas, na­
w e t  w tak im n iepodobnym  p r z y p a d k u  gdyby  dwa
d - o r y  względem jakich okoliczności n iemog ły  się 
zgodzić. Roln ic two i p rzem ysł  mogą by 
ne nic nie p r z e r w ie  ic h  p ra c y  w p .ękney  E u r o  
p ie.  Ró w n ie  i hande l  nie ma się czego obawiąc  
n iechay  sie uczy opie rać  w p ł y w o w i  zmyślonych  1
w Ł y . h  J U m c S o i  i. o k - l o - W  1 » ™ £
n i a , jakie między  k u p c a m i  1 m ack le r zam i  sp i a

" " ^ G a z e t a  w arszaws ka  pod d. 26 grudn ia  d o n o ­
si- Z 71 jeńców, k t ó r y c h  h iszpa .n zabral i  z roz- 
bite’go s ta tku  k o l a r s k i e g o  kplumb.ysk,egc1 zwane  
go jenerał  Soublette , uc iek ło  43 w  nocy z d. 11 na 
12 b. m. Nieda leko  brzegu  w zatoce rozbi ło  się 190
„ k p ó w  k u p ie c k ic h  z L £ l “ .

^ i Z T l , T .  , .k! ’ i b  « l £  ok iem d . , r z e S  m c  
Żna wszędzie widać  morze ok ry te  druzgami  ok rę tow.

’ S ia ła  za jś ć  b i tw a  p o m i ę d z y  wyszłą n iedawno
p „ d  ieglc z A r r o l u  evyprov . ,  i  e s k a d r ,  n . . x , k « -

Ską' S łychać ,  11 Margare brzegu
wenezue lsk im , e a p . d ł .  p r zez  t r z p i e n i e  z i .n u .

A m e r y k a .
M e x y k  d. 24 listopada.

(z K orresponden ta  H am burskiego).
Oto ,est k a p i t u l a c j a  t w i e r d z y  W  J u a n  de 

Ulłoa, z okr z y k a m i  radości  o g ł o s z o n a  w  odezw 
do s w y c h  z iomków przez  pr ez yd en ta  po d  daLą

WCI° g S  nadzwyczayna  pod
ca u m i e ś c i ł a  ka pi t u l ac j  ą tw ie rd zy  osada wy v-
iev jest w  br zm ie ni u  nas tępującym.  ) j y

i d  bi % i i 2 % C r ?>
c e r o w i ,  i ł c t n i . r z e  M
du m exykans kie go  do ,M a n “n n a °  ba ndera  hi-

k a ń c y  tw ie rd z y  zat rzymają b««^niajątki 1 M  
leje, leśli zechcą  pozostać,  ale VH i s z v a n i j a

(z G a ze ty  L w ow skiey).
7. M a d r y tu  donoszą pod dniem i 5 g rudni a  

I  r. z. „Próżniak i  roznieśl i  w’ t y c h  dniach ,  vi cale t r u ­
dnym do objaśnienia sposobem,  v\ieść o ze rw an iu
związków między A u s t r y ą  1 1 r ancyą .  Gazeta^ na - , . ,  ■ . A.rciiiwuui i — - —j 7 .
sza n ad w o r n a  zawiera  z tego p o w od u nas tępujący b ro n  1 • j j a w a n n a c h. —  Zgodzono się. 8)
a r t y k u ł . « K i e d y  długi  pokoy pozbawia  n ow im a-  prowadzone  do M a w a n  ^  naU £ ce 8talk l  mają
r zó w sposobu zaspokojenia ic h  c iekawośc i  zawsze

prowadzone  do j i a w u n n u ^ .  ę l k i lm a ja
M ałe  do osób p r y w a t n y c h  n a le z ą c e ^ s ta lk i m a ) ,

- X :;



bydź rozbrojone i ich  właścicielom powrócone.  — Nadewszystko towar y  szklanne , tafle do zwier-  
Zgodzono się. g) Własność tych,  którzy dla przy-  ctadeł i do okien bardzo potrzebne dla całey A-  
czyn poli tycznych i przychylności  do rządu hisz- meryki  południowcy i t ak ie  kolorowe perły szklan- 
pańskiego wyprowadzi li  się, ma bydź szanowana i  ne, polubione od indyan , mulatów i murzynów;  
każdy może sam lub przez pełnomocników nią roz- meble, k tóre  się rozbierać d a d z ą , narzędzia mu- 
rządzać. — Zgodzono się jednakże z ograniczeniem zyozne i chi rurgiczne,  skrzyneczki  z lekarstwem 
art.  6. io) Jeńcy obustronni mają bydź wypu- wraz  z przepisami  ich Użycia , w hiszpańskim,
szczeni na wolność Zgodzono się. 1 1 ) W  przy- portugalskim i angielskim języku. T ow ary  skó-
padku jeśliby niektóre statki zapędzone zostały do rżane,  bóty i t r z e w i k i ,  dotąd wszędzie w Ame-  
portu mexykaiiskiego, należeć będą do osób na nich ryce południowcy dosyć d rog ie ; cokolwiek taba- 
znaydujących się, objętych w tey .kapi tulacj i  i m a -  ki robioney,  cukry,  l ikwory,  wcsk (osobliwie do
ją bydź przeprowadzone do por tów wyspy K u b y  Brezylii,  (Jbili i Peru),  kapelusze słomiane, kwia-
Zgodzonosię. 12) W  przypadku jeśliby w przecią- ty  robione i wszelkiego rodzaju drobiazgi do u- 
gu dni gociu przyszła zmiana osady, ma bydź jey bioru i zabawy,  mianowicie kar ty  i rosnę przed 
doniesiono, że twierdza teraz innego ma Pana,  i ma 
bez przeszkody podróż swą odbywać i wsparcie 
potrzebne otrzymać. — Zgodzono się, ale tylko na 
dni 70. i 3) W  zdarzoney wątpliwości względem
któregokolwiek a r ty k u łu ,  wszystko się ma tłuma­
czyć na stronę za łogi.— Te wątpl iwości  mają być 
rozwiązane przez zobustrou na to wyb ranych sę­
dziów. i 4) Na pewność dla uskutecznienia ley ka- 
pi tulacyi  z obu stron mają bydź dani zakładnicy.  —- 
Zgadzono się.

M ig u el S u a rrez  del P alle.

mioty  gry  z objaśnieniami w angielskim 1 hisz­
pańskim języku.

Ż a d en  towar tak  m ałego zysku  nie p rzyn o ­
si , ja k  zboże i su ch a ry ,  w niewielu bowiem o- 
kolicach potrzebują ich, a i te z pólnooney A m e­
ryki  obficie opatrzone bydź mogą. Wszystkie 
powyźey wymienione towary dogodne śą do han­
dlu , to jest ,  spodziewać się można korzystnego 
ich pozbycia. Lecz o tern nigdy zapominać nie  
należy, ie z wielką bacznością wyszukiwać t tze- 
ba miej’30, w których na nie pokup znalt-żćby mo­
żna. Na wielkich targach anglicy wszędzie ma­
ją przewagę* dobrzeby więc było wyszukiwać po- 
mnieyszycb portów , gdzie rzadko żeglarze nie 
mieccy ze swojemi towarami  Zawijaią. Jeżeli |e- 
dnak z handlu do Ameryki,  ma zawiązać się han-

________  ____  del z Ameryką ,  t rzeba,  aby amerykanie sami po-
z 5eią statkami działowemi, 2 felukarni. jednym stal- znali, ile dla mch ważne są Niemcy ze swemi pło- 
kiem pocztowym, ' i  dwóma statkami przewozowemi, dann; t r  eba, aby kupcy i negocyanci ameryk>.ii

Podpisy:

Przyjęto:

M ig u e l B a r  r  agon. 
D om ingo L a g ru . 

Juan] M a  r i anno Booleles.
Jose Coppinger. 

M ariano  Garcia. 
Twierdza  Ulloa oddaną Została amerykanom

wszystkie w dobrym stanie, z liczną ar lyleryą 
wszystkiemi kleynotami i s rebrem kościelnym. Po­
zostałe sprzęty,  które się dostały nyexykanom wy­
noszą io  milionów. —> (Gubernator , jenerał Cop- 
p in g e r , przeprowadzony został ze swenii ołicerami 
na rnexykanskiey hryganlynie V icto ria  do H a w a n -  
nach, dokąd d. 5 grudnia wypłynęła).

scy wszędzie doznali iak naygościrinieyszego p r t j - 
jęcia, jak to jdż po części dżieie się z oby w atelarn 
Stanów Zjednoczonych. K i J u m h y s e y  kupcy by­
li już na niemiecku h ja rm ark ach ,  i spodziewać 
się należy, iż znowu przybędą.  M"ze n i e k t ó r e  / 
miast nadmor-kich niemieckich życzyłyby, aby t< 
nie n.stąpiło;  bo tym sposobem więoeyby z h a n ­
dlu do Ameryk i  korzysta ły,  jak z handlu z A m e

R o z m a i t e  W i a d o m o ś c i .  ry ką ,  k tó ryby nie tak wprost  kas,y ich napeimal
P łody handlu  N iem iec z  A m eryką . Na p j -  L(,c* amerykanin  jeżeli w Niemczech zakupy wać 

tanie: jakie niemieckie towary  mogą bydź z pe- chce t o w a r y ,  musi z sobą nay ważnieyszą mieć 
wnością hu r t em  zbywane w A m e r y c e ?  odpo- r z ecz ,  to j e s t ,  pieniądze. I to myto  rozumiemy 
wiada pewny kupiec w gazecie elb»rfeldskity, w P od wyrazem handlu z Ameryką ,  przezeń pr*v

co ołowiu , sprzęty  żelazne , i  w ogóle wszelkie 
wyroby z żelaza, głównie do szabel 1 szpad, broń, 
blacharska robota, lampy i t. a . , k tórych równie 
użytecznych i mocnych, choć może nie tak deli­
katnych,  jak angielskie,  dostarczać możemy i za 
niższą o e n ę ; lecz w* tym razie dać baczność na­
leży na stosunki mieysoowe oko l i ć , do których 
się wysyłać mają t o w a r y ;  nadto ołów, osobliwie 
na kute i szrót  wyrobiony,  arszenik, zynk (szcze.

v z - u
iz dla pozbycia się trzeba niemi bydło karmić.

Bogaty Hrabia Slam enz  zamieszkały w k ra ­
ju papiezkint,  kazał wys tawić  wielki pałac z sa ­
mych muszli. Gmach ten w kształcie gotyckim, 
wydaje się nadzwvczay malownym.  Stoi na gó­
rze,  przez co podczas wschodu s ł< ńca , wieżycz­
ki, szczyty i rogi, cudny s tawią widok.

K u r s  S u n  k t  p e t e r . s b u r s k i .
D nia 5gólniey do Amer yk i  północney do podbijania okrę-

tów),  wi tryol ,  ałun,  serwasser,  proch, małe wy-  A m s t e rd a m ^ *  f 5 d.ni 49* R 
roby sztuki z alabastru i marmuru,  które bardzo r— o miesiące po
lubią w A m e r y c e ,  popiersia a u t o r ó w ,  szczegól- 
niey do północney A m er y k i ,  gdzie nader  cieka­
wi  są widzieć postać znakomitych mężów,  tabli­
ce łupkowe,  kamienie szlifowane , bez i z cyfra­
mi na pieczątki,  chmiel (nawet  i do południowey 
Ameryki) ,  szafran,  gorczyca, kantarydy,  pijawki, 
wina reńskie. Z  wyrobów zaś naszych : płótno, 
k tóremu nawet  Irlandzkie nie wyrównywa;  jest to 
a r tyku ł  przemysłu n iemieckiego,  w k tó rym  ża­
den kray z Niemcami ubiegać się nie potrafi; za ­
słony kobiecie, cwilich (na Ponche), koronki.  Do 
tego to w ar y  wełniane : cienkie delikatne sukna, 
kazimierki,  materye do szalów podobne, bambasy, 
mrryno sy ,  flanelle , szlafmycy i p o ńczochy , lec* 
z temi  ostrożnie postępować należy ; anglicy bo­
wiem w t y m  względzie,  równie jak we wszyst ­
kich bawełnianych towarach celują. Daley por-
cellana , osobliwie gustowna berlińskiey, fabryki.

—- - y ~ - - 1 +SH- -x/—  ----------------—  
Pozwolono drukować. polecenia J IV . Litewskiego Wojennego Gubernatora 

Andrzey Bucharski R zeczyw is ty  R adca  ótanu i Kawaler.

8 stycznia .
k

m ,  i ł

9 l ł ,  8

l o i f , l O ł

Ha mburg  65 dni f i
°  I — 3 m ie s ią ce  9.

Londyn — 3 miesiące 10, 9
p  s ) — 7 0  d n i ---------

eiyz  I — o miesiące io4}, J
M o n e ta  RossyysJta i cudzoziem ska  

Dukat  hol. nowy 11 r. 5o k. u  r u b .  35 kop 
— — stary 11 r. 3o k.
Pias try twarde hiszp. — —
J e f i m k i — — — — —*
Rubel  złotem 3 r .  86 k.
  __  srebrem 5 r.  71 k .

Xi rub.  20 kop.

3 rub.  87 kop. 
3 rub .  71 kop.

Ku rs  wileński na  assygnaty od dnia i 5 s ty ­
cznia rub.  sreb. 3 rub. 7 ^  kop . ,  dukat  r o w y  n  
rub. 5o kop., s tary 11 r.  00 kop., imperyal  67 rub. 
56 kop"

w Drukarni Redakcyi.



DODATEK DO KURYERA LITEWSKIEGO N. 9.
W ilno dnia 20 styczr

D z i e n n i k  TV i  l  e ń s k i.
D z ie n n ik a  w ileńskiego  JS u m er w zroku iS%5 

Zaw iera  n a s tęp u ją ce  m a te r y e :
H  1  s  T o n  r  a .  1’io t r  W i e l k i  w  W i e d n i u .  O  w ażn o śc i  

Jsisai'zow avaliskich w  s t a ro ż y tn e y  r o ss y y sk ie y  h is to ry i .  L i  a  n -  
U s  l .  O  3 t an ie  h a n d lu  S. 1’e te r sb u rsk ip g o  w  c i ą g u  r .  i8a5 .  
L irnD A T U R A -  H i s to r y a  L i t e r a t u r y  c r e s k ie y .  P o m s t a -  
Sie lanka  6 'kotarze p. S p aso w sk ieg o .  P rz e k ła d  pieśni H o ra c y  u tz a  
p. J. ikorsaka: Do K a l l io p y .  Ep ilog .  P  o o  r  ó  ż  m. P o d ró ż  do 
Kościo ła  Jo w is z a  Animońskiego C ią g  1 0 t y .  P  o t v  j  e  s  c  i.  J a ­
sno w id z ąca  p ow ieść  Zschoke ,  p rzek j .  A .  J .  J u rk o w s k ie g o .  D a -  
k o ń c z e n ie .  W ia d o m o ś c i  L i t e r a c k i e .  N ek ro lo g ,  S zy m o n  B ie l ­
aki. B ib lio O R A M IA  O pisan ie  m a n u s k ry p tó w  b ib l io te k i  H r a b ie ­
go T o h to w n .  D o k o ń c z e n ie .  A a  u  j a  S t o s o i v a k m .  O d o z o rz e  o- 
w ie c  g a tu n k u  angielskiego. A p ara t  zab e z p ie c z a ją c y ;  r o b o tn i -  
koiv ,  j g l y  to c z ą c y c h ,  od  w c ią g a n ia  py łu  metal- lY lassa zabez- 

> p iecza jąc a  d r e w n ia n e  m ieszkan ia  od p oża row , w y n a le z io n a  p.
P .  P u y n io r in .  Nowy' sposob oczyszczan ia  o l r ju .  Sk ład  m o c n e y  za­
p r a w y  {c itn e n t). S posob  n i to w a n ia  l an ey  s ta l i ,  s ta li  i żelaza. T y ­
gle  i r e to r ty .  S posob  ro b ien ia  m yd ła  p r z e z r o c z y s t e g o .  U ż y c ie  
sm oły  do w y d o b y w a n ia  g azu  palnego . L a m p y  o św ie c a n e  ł o ­
jem , w v n a le z io n e  p .  K ochrana .  Sposob zachow an ia  a t r a m e n ­
t u  od pleśni.  M ły n  w ie t r z n y  o ko lach  p io n o w y c h .  Sposob  o* 
t łeyroowania  m ące  sm aku  i z a p a c h u  stęcbłjny.,  Sposob  zacho­
w ania  m e ta l lo w  od r d z y  N a c z y n ia  g l in iane  pozłacane .  P ie c e  110- 
w o u r z ą d z o n e .  M ły n  w i e t r z n y  o sk rz y d ła c h  p o z io m y c h  p. P .  
B o rd ie r .  N o w y  m ły n  p  P. B e r to ld i e r .  N o w y  sposob z a p o b ie ­
gania, a b y  sk ó ry ,  m a te r y e  ln iane i t .  d. m ep rz e m a k a ły .  S z tu -  
czna poz ło ta  w  i n d y a c h  u ż y w a n a .  N o w y  sposob d o b y w a n ia  
■Wągła d r z e w n e g o  p rzez  d y s ty l l a c y ą .

t .  Od Litewsko Wileńskiego Gubernialne- 
go ilządu ogłasza się, iż z przypadającego na nie- 
akuratnych podradczykow wdleńskieh żydów Za- 
Weła Peysachowicza, Herniayze, Eliasza Zamber- 
ga i Izraela Klaczki, w ogóle 28556 rub. 5o kop. 
assygn. skarbowey należności ; na uzyskanie w 
irzeciey części przypadającey na Izraela Klaczkę 
oddany na przedaź z publicznych targów dom 
■łpgo drewniany, w mieście W ilnie na przedmie­
ściu Lukiszkach położony, oceniony 628 i'ub. 2 
kop. assygn.; do czego naznaczono powtórne 
terminy: iszy 28 stycznia, 2gi 5 februaryi, a 3ci 
i ostateczny we trzy  miesiące od dnia pierwsze­
go wydrukowania, które poźniey nastąpi w Sankt- 
petersburskich albo Moskiewskich gaze tach , a 
zatem życzący należeć do targów i kupić ten 
dom, zechcą przybyć na terminy do tego R zą­
du. Dnia i 5 stycznia 1826 rqku.

Sowislnik A. Łazarowicz.
Sekretarz Kley'st.
Stola Naczelnik Kowalenok,

O G Ł O S Z E N I E
1. Wileńskie Towarzystwo Dobroczynności 

ogłosiwszy niejednokrotnie w Gazecie Kuryera 
Litewskiego o loteryi fantowey na korzyść kas- 
sy ubogich ciągnąć się mającey, gdy dla opiesza­
łego przez kollektorow wyprztdania lub odesła­
n a  przyjętych biletów, termin wyciągnienia ta- 
kowey loteryi, aż potąd się przedłużył; lubo prze­
to kollektorowie niezupełnie jeszcze z przyjętego 
obowiązku uiścili s ię ;  aby wszakże Publiczność, 
która bilety rozebrała dłuższą zwłoką nudzoną 
niebyła, dla tego Towarzystwo term in nieodmien­
ny ciągnienia takowey na dzień 10 następującego 
niiesiąca februaryi teraznieyszego roku naznacza- 
Ciągnienie takowe w obec urzędnika od władzy 
jnieyscowey komenderowanego 1 pod okiem Gzłon- 
kósy Towarzystwa mieysce mieć będzie w domu 
towarzystwa w salach nowych na drugim pię- 

od godziny 2giey południu począwszy 
0 dnia 10 februaryi każdodzienn.e, aż do zupeł- 
ne§° ukończenia. Bilety na takową ioleryą je­
szcze w rnałey liczbie pozostające sprzedają się w 
sklepie ubogich w domu tow arzystw a, że zaś je­
den zkollektorow pomimo tak. licznych rekwizy-

ani pieniędzy za bilety, ani samych biletów 
P o d es ła ł ,  przeto Towarzystwo stosując się do u- 
cUeduio wydaney a jY > z a c y * >  nioieyszą zapowia-

lia v. t .  1826 Roku.

da, iź takowe bilety w liczbie sztuk 20stu składa­
jące się zN uim row : 9 2 4 ,  9 2 6 ,  i 2 o 3  ,  i 2 o 4 ,  i 2i 4 , 
1 2 1 9 ,  1 2 ^ 4 ;  1 2 0 9  , i 5 n  , j 5 i 6 , 1 0 2 0  , i 3y 3 , i 5 7 4 ,  
1 0 7 6 ,  r S y g ,  i 385,  i 584,  x 453 , i 458, 1 4 7 6  , są zni- 
kczemmone i za niemi żadna wygrana następo­
wać nie może, oraz ze na mieysce takowych bi­
letów sporządzone są inne, które wespół zpozo- 
stająceini wyprzedawać się będą. Jeśliby do o- 
znaczonego terminu reszta pozostających biletów 
wyprzedaną nie była, to wszakze nie przeszkodzi 
ciągnieniu loteryi w  zapowiedzianym dniu 10 fe­
bruaryi.

Osobno donosi się publiczności, iż w sklepie 
ubogich znaydują się do przedania litografów ane 
w Wilnie portreta  ś. p. Radcy Stanu i Pręfestora 
Uniwersytetu Augusta Becu.

1. W  drukarni A, Marcinowskiego wyszła 
z druku w Polskim języku Historya Astronomii 
M arkiza  de Loplace , Fara Fraricyi i t. d. Pismo 
to, składające się z sześciu rozdziałów: I  o Astro­
nomii staroży tney, aż do założenia szkoły Alexan- 
dryyskiey. I I  o Astronomii cd założenia szkoły 
Alcxandryyskiey, aś do Arabów. I I I  O Astrono­
mii od Ptolomeusza , aż do jey odnowienia w E- 
uropie. IV. O Astronomii w Europie nowoży- 
tney. V. O odkryciu ciężkości powszechney. VI. 
Uwagi nad systematem świata, i o przyszłych po­
stępach Astronomii; znayduje się do przedania W 
Xięgarniach Zawadzkiego , Meritza , i Redakoyi 
Kuryera Litewskiego. Cena sr. kopiejek 45.

W olno drukować. Dnia 17 stycznia 1826 
roku. Cenzor Ignacy Reszka.

1. Romuald Dankiewicz Prezydent, Xawe- 
ry  Zmijowski i Michał Korczyc Urzędnicy Są­
du Taxatorsko-Exdywizorskiego na rozdział fun­
duszów JW . Kazimierza W ołłowicza Podkomo­
rzego Powiatu Słonimskiego, dekretem remissyy- 
nym Sądu Głównego Grodzieńskiego w dniu i 5 
8bra 1*82 4 roku ogłoszonym naznaczeni.

Oznaymujemy tym  naszym Urzędowym ob- 
wieszczym listem JW  W .  Kazimierzowi W ołło- 
wiczowi Podkomorzemu Ptu  Słonim. J W . W oy- 
ciechowi,Gustowskiemu Marsz. Słonim, i kawale-, 
rowi , Józefowi Wołłow iczowi Podkomorzemu 
Borysow., Felixowi Brońskiemu Marszałkowi P tu  
Słonim. i Kawalerowi, Konstantemu i W ale re ­
mu O strom ęckim , tudzież dalszym wszystkim 
z massą Podkomorzego Słonim. Wołłowicza sto­
sunki mającym kredytorom i protensorom, iż Sąd 
Exdywizorski tV powtórnym zjezdzie dnia 20 ju- 
lii wrypadającym przybywszy do majętności Po- 
rze c z a , po odbyciu urzędowey wńzyi, po prze­
słuchaniu wszystko stronnych p roduk tów , r e ­
plik, i petytow, słowem po uskutecznieniu tego 
wszystkiego, co oczewisty dekret poprzedzać po­
winno, gdy z powodu exystującego na funduszach 
Podkomorzego Wołłowicza zaprzeczenia, spra­
wę ostatecznie rozsądzić znalazł się w niemożno­
ści, przedsięwziąwszy więc stosowne do zdięcia 
zaprzeczenia środki, przez rezolucyą jg  ybra za­
szłą zjad na dzień 3 o xbra 1825 roku p rze­
znaczył, i wówczas sprawę rozsądzić przydekla- 
rował. Lecz gdy takowy termin powodem cho­
roby jednego z urzędników bezskutecznie upły­
nął , dla tego my Urzędnicy Sąd Exdywizorski 
składający, że od daty dzisieyszey za cztery t y ­
godnie to jest w dniu 3o januaryi 1826 roku do 
majętności Porzecza niechybnie zjedziemy nie zw a­
żając na niestaiiność Jjub odstąpienie któreykol-



wiek strony sprawę do namowy weźmiemy, ńa 
niestawających podług ostrzeżeń Dekretu Remis- 
syynego Sądu Głównego amissyą zapiszemy, przez 
ninieysze obwieszczenie ostrzegając do stawienia 
się w dniu 3o januaryi 1826 roku w Porzeczu 
obecnie lub przez plenipotentów wszystkie inte- 
ressowane strony pod upadkiem wzywamy. Roku 
1826 januaryi 3 dnia. W oźny świadczę iż te ­
go obwieszczenia od Urzędników Sąd Exdywizor- 
ski nad funduszami JW . Kazimierza W oRowi- 
cza ustanowiony składających, kopii pięć, jedną 
W . Joachimowi Nielubowiczowi, 2 Antoniemu 
Garbowskiemu , 3 Janowi Jarmotowskiemu , 4
Józefowi SzalewiczowiAdwokatom Subselliow Sło- 
jiim. plenipotentom od kredy torów JW . Podkomo­
rzego Wołłowiczaj w Exdywizyi stanność oświad­
czającym, tudzież 5tą samemu JW . Kazimierzo­
wi Wołłowiczowi oczewisto w ręce w mieście 
Słonimie podałem , i o terminie zebrania się E x- 
dy wizorow w Porzeczu uwiadomiłem i o skutkach 
z uiestanności wyniknąć mających ostrzegłem. 
Symon Zakrzewski W oźny Ptu Nowogródzkie­
mu Roku 1G26 mca januaryi 3 dnia przed Akta­
mi Grodz. Ptu  Słonim. stanąwszy osobiście W o ­
źny wyżey podpisany relacyą tego obwieszczenia 
zeznał, i że jest w Aktach pod N. 1. Świadczę 
Antoni Skurat Rejent Grodzki Ptu Słonimskiego. 
O zgodności tey kopii z autentycznym obwie­
szczeniem poświadczam W incenty Janowski Są­
du Głównego Grodzień. i exdywizor. Regent.

1, W edle Ukazu JEGO IM PERATOR- 
SK IEY MOŚCI Samów ładnącego W szech lio s -  
syą etc. etc. etc.

Przed Sąd Ziemski Powiatu Kowieńskie­
go na kadencyą następną Traykrólską i po niey 
na inną pozywa Urodzony Onufny Prozor Pod- 
półkownik woysk Polskich, Urodzonych Karo­
la i Ludowikę z Kniaziów Szuyskich Oboźnych 
Litewskich rodziców, Józefa i Władysława sy­
nów Prozorow , oraz córkę Józeffę z prozo- 
row Błaszyńskę Generałową woysk Saskich; 
w  referencyi do dowodów na Sądzie złożyć się 
mających, mianowicie oto: iż co obiałna Pro- 
zorowa za prawem zastawnym w roku 180I 
miesiąca junii 24 dnia żałłmu deltrowi wyda­
nym oddając wsie Niewiarowicze , Zegźdry, 
Baybaki, tudzież dwie karczmy Niewiarowi- 
czowskie i Malowańska zwane,, w powiecie 
Kowieńskim leżące, podług oddzielnie sporzą­
dzonego inwentarza, stan ludzi, ludność i intratę 
wykazującego, w trzyletnią arendowną zastaw­
ną possessyą w summie czerwonych złot. i , i 4 i. 
Takową summę po upływie trzyletnim żałłmu 
powrócić przez toż prawo zadeklarowawszy, 
po dopełnieniu czego blisko rzeczone wsie i 
karczmy z pod possessyi żałłgo wyexymowac 
obowiązaliście się, a tak ia łłcy  upewniony na 
mocy dokumentu wydanego, a pow yiey dattą 
wzmienionego, zaufał uręczeniu obzałowanych, 
będąc pewnym, iż jako Obywatele rządzący się 
samą sprawiedliwością, a ile krewni więcey bę­
dą dokładać usiłowań, do wzrostu losu żałłgo 
pokrzywdzonego na dolach w ich działach suk- 
cessyynych o czym obźałni dostatecznie są w ia­
domi, jaką koleją spadł udział z różnych suk- 
cessyow na żałłgo. Zeyść powinny, i że sche­
dę papierową aż siebie nic i żadnego znacze­
nia niemającą, został wynadgrodzonym, lecz nie­
szczęśliwie prześladujący los żałłgo na tey

drodze, zdaje się dosyć pewny spotkał z nie­
przewidzianą przeciwnością, albowiem wraz 
przy weyściu w possessyą zastawną przewi­
dział źałłcy, z bliskiey pozycyi od miasta K ow ­
na, mieszkańców rozhultajonych, w nałogi pi­
jatyki dopuszczonych, a z  tego względu rolnic­
tw o opuszczone, gospodarki podezelowane , 
chąty ogniłe i opadłe, budowy do naygcr- 
szego szczętu walącego siię doprowadzone, sło­
wem bez uprzęży i całego opatrzenia, z bole­
ścią serca na stan tak okropny włościan a na 
niedolą własną swą patrzając, lubo ^>adł ofiarą, 
jednakże szanując wysoko Prozcrow, a charak­
ter duszy mając oswojony z rzetelnością, lubo 
nie miał tracić z czego posiadając szczupły fun­
dusz przez różne wypadki a mianowicie koleją 
wydziałów sukcessyynych nachylony, wraz za- 
jąwszy się starannością , poprawą bytu w ło ­
ścian, własnym swym depansem, nie szukając 
intrat, któreby zaspokajały procenta od summy 
zastawney należne, lecz prosto chciał okazać 
swoją gorliwość, jak daleko o własność cbżał- 
nych czuć umiał i przykładał starania sądząc, 
że po upłynioney trzyletniey possessyi, odbie­
rając summę zastawną od obźałłnych a odda­
jąc wsie i karczmy na powrót z pod possessyi 
nie raz rzeczoney zastawney, osypią obźałłni 
hoyną wdzięcznością, powracając żałłmu straty 
i szkody z tego względu wynikłe, minęły skut­
ki prawa co do wykupna po upływie trzyle­
tnim od,datty jego nastania, albowiem źałłcy  
nie mając na nim summy zawartey sobie za- 
liczoney, stratę mając wyraźnie, na względzie 
którey przez naywięk.sze staranie uchronić 
się nie był zdolnym, nrasial od trzech do lat 
trzech oczekując pożądanego skutku a nie ma­
jąc doli inney z czegoby mógł zmienić swoje 
pomieszkanie^ przesiedzieć na niey doczekując 
w  roku 1812 nieszczęśliwie doświadczoney 
w ogólności przez wszystkich prawie Obywa­
teli przez woysko francuzkie domierzoney klę­
ski , pozbawiony źałłcy i włościanie z general­
nego sprzętu gospodarskiego, i żyw ioł, budo­
wy pastwie żarłoczney ogniowey oddane, ŝ ta- 
ły  się łupem dla ciemiężycieli, a włościanie roz­
proszeni w różne strony kryjąc dziatki i siebie 
po różnych mieyscach, n&koniec znudzeni cią­
głą niespokoynością ich dotykającą nie widząc 
swoich pom ieszkań, żywioł, na którym m iey- 
scu same popioły okrywając ich pomieszkania 
i wyobrażając byt dawnych budowlow, a ztąd 
nie robiąc ź&dney nadziei aby mogli na tych  
mieyscach widzieć stan uprzedniey swey pra­
cy, rozpierzchnęli się w różne gdzie ich oko 
prowadziło strony, sam zaś źałłcy ogołocony ze  
wszystkiego, spóyrzał na swą niedolę i obna­
żony prawie z odzienia obrał mieszkanie w  
mieście Kownie, zgromadziwszy swą czeladkę, 
utrzymując własne i ich życie z gotowego gro­
sza; kiedy już woysko Francuzkie ustąpiło zna- 
glone z  kraju, i kiedy Opieka N a j l i t o ­
ś c i w s z e g o  M O NARCH Y, oraz pod Jego 
Panowaniem Rządy zapewniły były spokoy- 
ność każdego O byw atela, źałłcy Prozor naj­
przód zajął się losem w łościan, sprowadzając 
z różnych stron materyały, restaurując dla nich 
na nowo chaty mieszkalne i budynki gospodar­
skie, ile tylko możność dozwolić mogła, dając 
im dobytek przyzwoity w różnych szczegółach 
i żywiołach ą tym sposobem zachęciwszy część



fozeszłych i rozpierzchłych mieszkańców i osa­
dziwszy ich na chatach uporządkowanych, resz­
ty zaś doczekać się nie mogąc na kilku chatach 
gdzie wieś Baybaki exy&towała znacznym de- 
pensem z drzewa i materyałów u obcych za­
kupionych fundum z budynkami gospodarskie- 
mi dworne oraz karczma w Niewiarowiczach 
z niemałym kosztem wybudował, a tak  po kil— 
koletniey rezydeucyi w mieście Kownie nie 
mając żadnych intrat, a opłacając podatki jak 
oraz dając żywność i zapomogi włościanom, na- 
koniec po przysposobieniu dla siebie i wło­
ścian mieszkańców przeniósł się na wieś, źałłcy 
żądając w leciecb uprzednich po upływie pier- 
Wszey trzyletniey possessyi, robiąc odezwę do 
obżałłnych , w tey mierze powrótu summy i 
expensow orazstra t i niedoborów, oddając wsie 
przerzeczone i karczmy z których jedna tylko 
na swą exystencyą lubo obie były pochłonione 
ogniem, jako przewidując na tey possessyi ogro­
mną i nienadgrodzoną, stratę n&koniec po licz­
nych odezwach źałł. przez które wzywał do 
obliczenia się i rozeymu obiałnych Prozorow 
samych lub zesłania od nich pełnomocnika żą­
dał, a jakowego skutku nie doczekawszy się, gdy 
na ostateczną przez którą źałłcy deltor mi­
mo wiek swóy szędziwy skołatany pracą i ob­
ciążony laty oświadczył obżałłnym ProzoroiUj 
iż sam do majętności Choynik w Gubernii Miń- 
skiey obżałłnych dziedziczney dla generalnego 
obliczenia się przybędzie, obiałłny swą korres- 
pondencyą nie już wyznaczając czas w którym 
źałłcy obżałłnych, ma zastać, lecz ani sam 
przybydź nie przyrzekając, a tylko dając wie­
dzieć , źe źałłcy obźałł. |nie zostanie w domu 
tym samym wyraźnie, że do słuszności i spra­
wiedliwości zbliżyć nie chce, okazał i upewnił, 
ta czynuość jest wielkim przewodnictwem do 
Wyprowadzenia obżałłnych na drcgę processu 
i na niey szukania tych skutków od których 
obżałłni odbiegając, co w domu przyjacielskim 
skończyćby można było, a tym więcey aby 
krewny miał otwierać to przed światem i pu­
blicznością co między sobą ukonkludować nay- 
właściwiey należało, lecz druga okoliczność bar- 
dziey zasmuca źałł., albowiem zdaje się, że nie 
może nic bydi pewnieyszym, iż kto na jakiey 
rzeczy dał ewikcyą, a którey nie zdziaławszy 
satysfakcyi drugiemu na niey opierać nie możó 
* nie jest zdolnym, ,a przecież obżałna Oboźna 
Prozorowa pisząca się na prawie zastawnym, 
nie zdziaławszy skutku ia łłm u w powrócie 
Pr*yjętey summy, o czym źałłcy W niedawnym 
czasie został zawiadomiony; mimo ewikcyą o- 
partą o czym Akta świadczą i w nich dowo­
dy na majętności Choynikach dziedziczney ob- 
iałłnych w Gubernii Mińskiey w powiecie Rze- 
czyckim położoney dla Kommissyi Edukacyy- 
ney Litewskiey za dzierżawę majętności Szańca 
w powiecie Kowieńskim ubikowanego a do 
przerzeczoney Kommissyi należnego, ie  w ro­
ku i8o4 miesiąca junii 28 dnia wsie w zastaw 
żałłmii oddane, poddając pod ewikcyą Kora- 
łnissyi edukacyyney, wtenczas kiedy takowe od 
roku 1801 w ciągu iałł. i nie przerwaney 
znayduje się possessyi i wtenczas kiedy Kom- 
missya Edukacyyna przyymując raz w ro ­
ku 1806 apryla 26 dnia ewikcyą na dobrach 
ogromnych Choynikach, z których już znaczna 
nadpłata dla przerzeczoney Kommissyi nastę­

powała! na3tępuie sekretnie bez cytowania źałł. 
chcąc obżałowa Oboźna Prczorowa w Komis- 
syi rozprawując się Edukacyyney uwolnić ma­
jętność Choyniki, patrząc obojętnie na dolę źałł. 
postarała się, iż Kommissya Edukacyyna wyro­
kiem swym w roku 1823 februaryi 5 dnia fe­
rowanym za uległe pod ewikcyą wsie przez 
źałł. posydujące się uznała, o którym to wyro­
ku źałłcy delator przez przybyłych z nim de­
putatów od Kommissyi Edukacyyney z obli­
gowanych w roku 1823 miesiąca apryla 28 
dnia na cel zajęcia wsiów przez źałł. possy- 
dujące się, w ewikcyą Komissyi Edukacyyney 
zawiadomiony, podał źałłcy objaśnienie w zna­
czeniu ceduły po przyjęciu którego przez de­
legowanych lubo do dziś dnia spokoynie pos- 
syduj'e, jednakże uważając zamiar obżałłnych 
niechwalny, który jak dał źałłmu pobudki do 
czynienia prawem tak też temi znaglony, przy­
chodząc do Sądu zakłada następne proźby : a 
nayprzód o zasądzenie summy zastawney we 
spół z niedoborowemi z intrat , za zapomogi 
włościan, za podatki opłacane, za budowy dla 
tychże włościan, toź za budowy dworu i kar- 
czmyj tym podobnie za expensa uronione w 
processach poszczegclnie dattami na regestrze 
wykazane, a w ogół zliczoney zł. poi. 83,5^1 
gr. i5  i pół na wszelkim obżałłnych funduszu 
z procentami na termin naykrótszy, a tym spo­
sobem wrazie nieopłacenia pó zdziałaney exem- 
pcyi zastawney possessyi, o inekwitacyą do 
wszelkiego obżałłnych leżącego majątku gdzie­
kolwiek znaleść się mogącego drogą extenua- 
cyi, ruchomego podobnież zajęcia drogą ine- 
kwitacyi, z wolnością oraz summ ubique loco- 
rum będących zajęcia i zdjęcia, z zakazaniem 
podobnież potomstwu obżałnych, aby oni i nikt 
pod karami ^przeciwieństwa bronić i tamować 
exekucyi mającemu nastąpić .wyrokowi nie wa­
żyli się, uznania żałł. we wszystkim bydi bliż­
szym do dowodu i odwodu z zasądzeniem oraz 
tego wszystkiego, co czasu sprawy proszonym 
i dowiedzionym będzie z powrótem expensow; 
prawnych i z wolną poprawą żałoby.

Koku 1825 mca decembra 22 dn ia , wo­
źny świadczę, że kopię takowego pozwu zgo­
dną z ninieyszym autentykiem w sprawie 
W  W. JPana Onufrego Prozora Podpółkowni- 
ka Woyskj Polskich, JW  W. Karolowi i Ludwi­
ce z Kniaziów Szuyskich rodzicom, Józefowi i 
Władysławowi synom Prozorom , oraz córce 
Józefie z Prozorow Błaszyńskiey Generalowey 
Woysk Saskich, oczewisto w majętności dzie­
dziczney w Zachwoincach w pcie Kowieńskim 
leżącey podałem i o stawaniu przed SądemZiem- 
ekim Kowieńskim na kadencyą następną trzy-, 
królską i po niey na inną oznaymiłem.

Tadeusz Dackiewicz Woźny EU. ptu Kowień.
Roku i 8a5 mca decembra 28 dnia, przed 

Aktami Ziem. ptu Kowień. stawając osobiście 
woźny, takowy kwit rellacyyny podanego po­
zwu urzędownie zeznał. Przyjąłem Kazimierz 
Tubielewicz Regent Ziemski Ptu Kowień,

Dozwala się drukować. Dnia 17 stycznia 
1826 roku. Cenzor Radzca Stanu Ignacy Reszka.

1. Wedle Ukazu JEGO IMPERATORSKIEY 
MOŚCI Samowładnącego Wszech Rossyą, i t. d. 
i t. d. i t. d.

Przed Sąd Ziemski Powiatu Kowieńskiego
) ’ (



J " U o r“ ? L T Ś « ° :  i . N iiey podpisany prawem wie„ ysl0 t u .
Kniaziów Szuyskich rodzicom, Józefowi i WJady- j5*1? 111 f1n,a 5 januar. i 8a 5 r. w Sądzie Grod. 
sławowi synom Prozorom, craz córce Józefie z k * 1, W ileń . 2go D epar. p rzyznanym , w  oko- 
Prozorow Błaszymkiey Jenerałów ey woysk Saskich, hcy Bohus/.kach w p i c i e  Oszmiańskim oołożo-
s  instancyi Urodzonego Onufrego Pro/ora Pod- ny fo lw ark, karczem ka i dwie ptistosry Svena- 
polkowmka woysu Pol. wynosi sie w referencvi ♦ , * ” '■ygna-
dodowodow na Sądzie złożyć się mających, nna- *owszc?yz a * tam ze 018 opodal dw a oso-
nowicie zaś oto: obźałni Prozorowie na dokument b a e . zascianki: N »kry ,ik i i Rassanis'zki zovvia- 
pod rokiem 1801 miesiąca junii 24 dnia, Z J m u  ce S1?» *e w s i t łk iem i doonych przynsdeźnościa- 
wydany zawiniwszy cz. zł. 5 u 6 zł. 9 gr. 10. oraz m i> od Urodzonego K az im ierza  B >huszki dzie-. 
z oddzielnego zawinienia, jak tranzakta świadc.yć cLictwcm nabywszy stosownie do N avw vzszvch 
będą w sprawie złożone,mianowicie kwietacya Suk- Ustaw  wszystkich w n h „ r  ■ • *  7
cessorow zeszłego Izb.ckiego pod rokiem i 8o4 mi«- i i Z  1 * *  n łn ,ey«% za‘
siąoa marca 17 dnia żalmu wydana, cz. zł. 112 po- 1 • V , sum m ow ną lub innego
zostałeś w innym , toż żałcy będąc zmuszonym rodzaJu do W7 Z wyrażonych kupli m a j a k a  
przez ewikcyą za obźałnych Prozorow wnieść do predensyą, celem odebrania  należney satysfak- 
Skarbu za majętność Szaniec dzierżawioną orrez cyi nieopozniając czasu iżby do niżey podoisa
obźałnych od Kommissyi edukacyyney w reku 1819 nego w  m ieśoe  W iln ie  cia»le zniewkaiaceeo 
razem zexekutnym  zł. 4oqo gr. i 3 i pół, jak k » i -  . r>- e ’" 8
ty  złożone świadczyć będą, gdy takowych nale- t  ^  ■ P*;a8z** Pisano w W ilnie 1826
żności na liczne rekwizycye obiałny prze* tałgo 1 °  || , n “ ł r J 1 1^ ĉ n ,a*
działane nieoddajecie, zmuszony żałcy deltor idzie M ichał Podoliński S ek re ta rz  Kollegialny.
do Sądu w prcźbach: o rekognicyą summ kapitał- W olno  drukow ać . Dnia  i 5 stycz i 8 2 6 r .
nych wespół z procentami każdorocznie liczone- Cenzor Ignacy Reszka 
mi, na termin jak naykrótszy, a w razie nieaatysfa-
kcyi o inekwitaoyą do wszelkiego obźałnych *--------------
gdziekolwiek znaleźć się mogącego leląoegc, przez t •-
extenuaoyą a ruchomego z podobnież aajęcia dro- 1 niżey podpisany zaprzestawszy od
gą inekwitacyi, z wolnością oraz zajęcia summ Począ tku  teraźnieyszego roku  trudnić  się to -  
ubique locorum będących, az do zupełney satys- w arnym  handlem , umyśliłem przyjąć obow .azek 
fakcyi, z zakazaniem izby nikt a mianowicie po* Comissorii dla handlujących z Ryga. W  t - m  
tomstwo obźałnych Prozorow, exekucyi mającemu w - „  ~ ,* , *
nastąpić dekretowi sub penis niebromli z po*ró- ? zam iarze m am  honor w ezw ać obyw ate li  
tem  expensow prawnych 1 z wolną poprawą żałoby. Pr 'JWincyow  Litew skich, Zmudzkich i B iałoru- 

Roku 1825 miesiąca decembra 22 dnia. W o- skich, aby mię raczyli swoją ufnością zaszczy- 
źny świadczę, ze kopiję takowego pozwu sgodną cić , a  ja obowiązuję się za odstąpione mi dwa
z ninieyszym autentykiem w sprawie W JP  Onu- procenta wszelkie  i -h  urzvsvlaiace sie do R v -  
frego Prozora Podpólkownika woysk Pol. j j  W  W . i j  Drodukt_ . przysyłające się do tiy-
Karolowi i Ludwice z Kniaziów Śzuyskich rodzi- , Plod.u * ta Imane, konopne jak 1 zbozowe nay- 
oom, Józefowi i Władysławowi synom Prozorom, i e Psz3 będzie targow ą ceną w yprzedaw ać,
oraz córce Józefie z Prozorow Bfaszyń.kiey Ge- 1 sprawiedliwości W wadze lub m iarze dopilno- 
nerałowey woysk Saskich, oczewisco w majętności w *ć, a razem  będę obowiązany wszelki z Rygi 
dziedziozney w Zachwoincach w Powiecie Kowien, żądany to w a r  na po w ro t  cena nay tańszą skupić, 
lezącey podałem 1 o stawaniu przed Sądem Ziem. i „ne  podług przysłanych mi notacyow  rachun  
Kowieńskim na kadencyą następną Przy Królską ł _„.: u • l • • , . . .
i  po niey na inną oznaymiłem. Tadeusz Dackie- ?  kupieckierm udowodnić 1 opatrzyć. Będąc 
yyicz W oźny Ellek. Pttu Kowien. n iek tó rym  z obyw ate li  guberniow  L itew sk ich  i

Roku 1826 mca decembra 28 dnia Przed Białoruskich osobiście znajomy, przez móy z ni-  
aktami Ziem. P tu  Kowien, stawając osobiście mi dawnieyszy handel, mogę sobie pochlebiać źa

ympod>" 8° pozwu ł r °  “ naio,no“  m ° i a w
Przyjąłem Kazimierz Tubielewicz Regent Jntere98ach handlow ych 1 moje mieyscowe po- 

Ziemski P ttu  Kowieńskiego. łożenie mogą zaręczyć korzystne takiego dla ich
Dozwala się drukować dnia 17 stycznia 1826. kmnmissu skutki, bez potrzeby  osobistego ich 

Centor, Radca Stanu Ignacy Reszka. t rudzen ia  się i kosztow  podróży; przy tych  po-
--------------- wodach mogę zapewnić , źe każde prosto  do

j .  Sąd Taxatorsko-Exdywizorski w dniu 4 mnie adresowane polecenie sumiennie i a k u ra -  
januaryi 1826 roku jako w terminie z odroczę- tnie spełnię. Udający się do mnie zechcą pisać 
nia przypadłym do miasteczka Bucławia zebrany, po polsku lub po rusku^ i adresować do Joha-  
za podaniem od wszystkich stron proźby o prze- na F r id r icha  r o n  H u icke lho rena  mieszkające- 
niesienie juryzdykcyi do miasta Pottgo W iley- go w Rydze przy  wielkiey piaseczney ulicy pod 
ki jako wygodmeyszego na lokatę takowego dzieła. N. 23a (Riga in d e r  grossen Sand-Strasse Po- 
i za zgodzeniem się dziedzica, zadość czyniąc ta- licey N. 23a). R oku  1826 stycznia 10 dnia. 
kowym ich żądaniom Sądy swe do miasta W i-  J. F. v. Huickelhoveo.
leyki przeniósł, i termin na rozpoczęcie się onych 
flogo januaryi naznaczył, w jakowym to term i­
nie, aby -wszyscy kredytorowie do tłumaczenia 1. Na dniu i4  tego miesiąca z kamienicy
sprawy stawali, przez Gazetę K uryera  Litgo sub Kangisera na tatarśkiey ulicy pod Nrem 8 4 1 zgi. 
amissione rei 'zastrzega. D a t t  1826 januaryi 5 d. nął wyżeł z gatunku angielsk iej biały, z uciętym 

Ignacy Jaźwinski P. Z. P. W . ogonem, uszy pstre, około oczu plamy kafowe;
Justyn Chomski P. Z. P. Wileysk, Exdywizor. ktoby onego poymał i dostawił, wdzięczność o- 
Michał Łapicki Pisarz Z. P. Wileyskiego. trzyma; przeciwnie zaś gdy wyśledzonym zosta- 
M arcin Bądzkiewicz Exdywizorski Regent, nie, z tym prawnie postąpiono będzie.
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Czas obserwacji. B W yfokość Barom, jj fY ys. Ther. R eau .  B W i a t r y .  |  Odmiana w powiel
Obserwacye

meteorologi-
d. 19 godz. 7 ! z rana 

> .d. 20 — —. ____
27 cal. 9,8 lin. jj — 4 stopni. 1 Zachodni. • |  Pochmurno.
27 — 9,4 — jj —V, a,5 — — 8 Zachodni. B Pochmurno.


